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E w angeija
św  . M ateusz^, rozdz. 21, w iersz 1 9-

O nego czasu , gdy się przybliżali ku Jerozo ­

lim ie i przyszli do B etfagi do góry O liw o*], te­

dy Jezus posłał dw u uczniów , m ów iąc im : Idź­

cie do m iasteczka, które jest przeciw ko w am , a  

natychm iast znajdziecie oślicę uw iązaną i oślę z  

nią; odw iążeie i przyw iedźcie M i. A  jeśliby w am  

kto co rzeki, pow iedzcie, iż Pan ich potrzebuje: 

a zarazem puści je . A  to sie w szystko stało , aby  

się w ypełn iło , co j-s* . pow iedziane przez proro ­

ka m ów iącego! Pow iedzcie córce Sycńskiej: O to  

K ról tw ój idzie tob ie cichy , siedzący na oślicy i 

na oślęciu , svnu podjerzem uej. Szedlazy tedy  

uczniow ie uczynili jako im rozkazał Jezus i 

przyw iedli oślicę i oślę i w łożyli na nie odzienie  

sw oje, a Jego w sadzdi na nię. A rzesza b rdzo  

w ielke, słała szaty sw oje na drodze: a drudzy  

obcinali gałązki z drzew i na drodze  slab . A  rze­

sze, które uprzedzały i które pozad szły , w ołały  

m ów iąc: H osanna Synow i D aw idow em u - błogo­

sław iony, który idzie w  Im ię Pańskie: H osanna  

na w ysokościach .
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N auka z ew angelji.
C zem u Pan Jezus tak uroczyście, a  zarazem  

tak pokornie odpraw ił w jazd  do  Jerozolim y!

2. A by w edle w oli O jca n ebm skiego być  

posłusznym  i w ypełn ić proroctw o Z acharyasz*  

proroka. A by w ypełn iając ściśle toż proroctw o, 

żydom  w yraźny dać dow ód, że jest^oczekiw a- 

nym  przez nich .Synem  D aw idow ym *, ,,M t sya- 

szem “ , ,,K rólem  zydów “ i że chce, aby G o jazo  

tak iego uznano. 3. Sposób, w jak i się odbył ten  

w jazd uroczysty , w skazyw ał, że nie chce być  

uznanym  jako „św iecki książę 44, lecz jako król 

K rólestw a niebiesk iego . D latego też nie w jeżdża  

na rum aku, lecz  tak , jak w  daw nirj>zy<  h cz8Sa<  n  

Izraela czynili sędziow ie i królew icze, na oślę  

cin , jiko łagodny, pokorny i m iłościw y król i 

książę pokoju .

C zem u lud w prow adził Pana Jezusa do  

Jerozolim y w śród  okrzyków  radości i z palm am ie  

w ręku!

Dl atego, że 1. lud widział w Panu Jezusia 

obiecanego M esjasza i króla i jako sw em u kró ­

low i oddać M u ch iał held pow inny. 2. Z nat­

chnienia B ożego odgadyw ał lud , że Pan Jezus 

jest zw ycięsca księcia  śm ierci i  założycielem  K ró ­

lestw a niebiesk iego nn ziem i.

C zem u się św ięci palm y i odbyw a procesję!

4. A by w m yśl odm aw ianych przez K ośció ł 

m odlitw dzierżący w ręku te palm y uzyskali o- 

bronę ciała i duszy . 2. A by m ieszkań  :y m iejsc, 

w których te palm y zatknięto w olni byli od  

w szystk ich przeciw ności. 3. A by dzierżący te  

pslm y w skutek m odłów K cścio la osiągnęli siłę  

ozdobienia sw ej duszy  dobrym i uczynkam i i tym  

sposobem  w ychodzili na sp tkanie C hrystusa Pa ­

na. 4. A byśm y za przyczyną C nrystusa, które­

go członkam i jesteśm y, odnieśli zw ycięstw o nad  

królestw em ciem ności i śm ierci i abyśm y się  

stali uczestn ikam i J^go  zm artw yr-h ’* ’staniu i try ­

um falnego w stąpienia  do  nieba. O pslm ow ych ga = 

łązkach piez®  A ugustyn św ięty : „Są one ozna­

ką zw ycięstw a, gdyż Pan pokonał śm ierć Sw ą  

śm iercią i lU sm ieniem K rzyża odniósł zw ycię­

stw o nad czartem , księciem śm ierci44 . D latego  

też w yprzedza procesję znam ię K rzvża i rozle ­

ga się odgłos pieni pochw alnych. G dy pochód  

staje przed bram ą kościelną,kapłan kołace krzy ­

żem w drzw i zam knięte, aby przez to oznaczyć, 

że grzech A dam ow y zam knął przed nam i w rota  

niebiesk ie i że dopiero K rzyż i zw ycięstw o Je ­

zusa nad śm iercią  otw orzyło  K 'śoió l bram y  w ie­

kuistego raju dla ludzi m iłującyh B '»ga.
Jak należy brać udział w uroczystej procesji 

palm ow ej!
5. W yobrażać sobie, że z pobożnym ludem  

jerozolim skim  w ychodzisz nn spotkanie Pana Je ­

zus* i że w itasz w rzeozyw i*t<  ś^i Z baw iciela, 

przvrzem m ożesz m ów ić słow a: H osanna Syno ­

w i D łw idow om u! B gosł-w iony, który i hie w  
Im ię Pańskie! H osanna na w ysokoścsafh . 2, 

Proś serdecznie Pana Jezusa o las^ę, aby za ­

zielen iały w tw ej duszy nalm y dobrych uczyn ­
ków i ułatw iły ci zw ycięstw o  nad św iatem , czar­

tem  i pokusam i ciała, bvś się st& l godnym  w stę­

pu do niebiesk iej Jerozolim y.
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□  Królestwie Chrystusowem 
Edmund

Rzymskiego QPONMLKJIHGFEDCBAK o ś c io ła T y tu łu ś w .* 'Jana p rz e d 

B ra m ą Ł a c iń s k ą

Kardy ni Dal bor.

(D o k o ń c z m ie ) .

W ie lk ie s ą n a d z ie je , n a jm i ls i , k tó re O jc ie c 
ś w . p o k ła d a w  te m n o w e m ś w ię c ie J e z u sa C h ry s 

tu s a K ró la .
M a o n o ro z n ie c ić i u trw a lić n a zawsze i  

n ie w z ru s z e n ie w  s e rc u w s z y s tk ic h w a rs tw s p o­
łe c z n y c h , ż e J e z u s C h ry s tu s je s t P a n e m n a s z y m 
i K ró le m . M a s tw o rz y ć n o w y o k re s d z ie jó w , 
u s z la c h e tn ia ją c , —  p o w ta rz a m , —  i u ś w ię c a ją c 
p o s łu s z e ń s tw o i w ła d z ę , ro z b u d z a ją c i ó w d o c z łŚ - 
c i©  p o c z u c ie w ie lk ie j o d p o w ie d z ia ln o ś ć z a p e ł­
n ie n ie w ła d z y u  ty c h , k tó rz y ją  z w o li  O p a trz n o ś ć  
m a ją s p ra w o w a ć . M i o n o u s u n ą ć n ie n a w iść , 
tw o rz ą c ą d z ie lą c e p rz e p a ś c ie m ię d z y w a rs tw a m i 
s p o łe c z n e m i, a m ię d z y n a ro d a m i w y tw a rz a ć o n o 
p o c z u c ie , ż e p rz e c ie ż s ą je d n e g o O jc a d z ie ć m i, ż e 
d ą ż y ć w in n i d o b ra te rs tw a . T e n n o w y o k re s 
d z ie jó w m a z a p e w n ić K o ś c io ło w i w o ln o ś ć rz e­
c z y w is tą i z u i ie ln ą , a w ła d z o m p a ń s tw o w y m p rz y­
p o m in a ć , ż e K o ś c ió ł n ie m o ż e ja k o s p o łe c z n o ś ć 
d o s k o n a ła p o d le g a ć w ła d z y ś w ie c k ie j .

O jc o w s k ie s e rc e N a m ie s tn ik a C h ry s tu s o w e g o 
ra d u je s ię ju ż  n a p rz ó d w  p rz e w id y w a n iu , ż e ś w ię to 
J e z u sa C liry s tu s * K ró la u s u n ie o w ą n ie c h w a le 
b n ą lę k l iw o ść , a n a p e łn i s e rc a w s z y s tk ic h k a to­
l ik ó w  te m ś w ię te m m ę s tw e m , iż jn w u ie i  o d w a ż 
n ie p rz e c iw s ta w ią s ie z łu . a z a s a d z ie k a to lic k ie j 
i ż y c iu w e d łu g n ie j u rz ą d z o n e m u n ie u g ię c ie b ę­

d ą ró w n a li d ro g ę .
G d y w ię c o b ó z A n ty c h ry s ta ro z g ła s z a h a s ło : 

—  P re c z z C h ry s tu s e m ! P re c z z R z y m e m ! —  o d­
p o w ia d a z w y c ię sk o z » S to lic y P ię tro w e j O j-  
e ie c ś w .: J e z u s C h ry s tu s K ró l i P a n n a s z o d­
w ie c z n y n ie c h ż y je i p a n u je w  s e rc a c h i ż y c iu 

lu d z k o ś c i ł
N a jm i ls i w  C h ry s tu s ie P a n u ! P o ra z p ie rw ­

s z y w  b ie ż ą c y m ro k u b ę d z ie m y o b c h o d z i l i w  o s­
ta tn ią n ie d z ie lę p a ź d z ie rn ik a u ro c z y s to ś ć J e z u sa 
C h ry s tu sa K ró la . W s z a k ż e to m ie s ią c s z c z e g ó l­
n e j c z c i i c h w a ły K ró lo w e j n ie b a i z ie m i, k tó ra 
b e r i ) S w o je z a w d z ię c z a g o d n o ś c i m a c ie rz y ń s tw a 
S w e g o . N a s k ro n ie J e j u ło ż y ła p o b o ż n o ś ć o jc ó w  
n a s z y c h , p rz e z S to l ic ę ś v . z a tw ie rd z o n ą k o ro­
n ę P ia s tó w i J a g ie llo n ó w ! Z  ja k ą ra d o s n ą rz e w  
n o ś c ią z a k o ń c z a ć b ę d z ie m y w ie c z o ry ró ż a ń c o w e 
p a ź d z ie rn ik a , g o tu ją c s ię d o w s p a n ia łe g o h o łd u 
n a c z e ś ć J e j B  s k ie g o S y n a J e z u s a C h ry s tu s a 
K ró la ! N ie c h Im ię J e g o ła g o d z i s p o ry , u ś w ię c a 
d u s z e , p o d n o s i ro d z in y , w s p o m a g a p a ń s tw o , 
n ie c h s p ra w i, iż b y p ra w o d a w s tw o tw o rz ą c e s ię 
w p a ń s tw ie n a s z e m , iż b y u k ła d s to s u n k ó w s p o 
le c z n v c h m ia ł ja k o k a m ie ń w ę g ie ln y B  's k ą n a u­
k ę P a n a n a s z e g o J e z u sa C h ry s tu sa K ró la .

.P rz y jd ź K ró le s tw o T w o je " d o s e rc i d u s z 
m e j p ie c sy p o w ie rz o n y c h , p a n u j , J e z u K ró lu i  
K b a w io ie lu , w św ie c ie e s ły m , a z w ła s z c z a w  d ro­

g ie j O jf lz y ź a ie a a s z e j , k tó rą n a m ta k c u d o w n i

p rz y w ró c i łe ś , o to b ła g a m w  p o k o rz e , za to od’ 
d a ję c ie rp ie n ia i k rz y ż o m o je , o f ia ru ję ż y c ie i 
ś m ie rć m o ja . ,

Ł a s k a P a n a n a s z e g o J e z u sa C h ry s tu s a m e c h 

b ę d z ie z W a m i.
D .a n w P o z n a n iu w  u ro c z y s to ś ć O c z y sz c z e­

n ia N a jś w . M -ry i  P a n n y , 2 g o lu te g o 1 9 2 6 r .
E d m u n d K a rd y n a ł A r  y b is k u p .
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Pospiesz do krzyża.
Kiedy twe serce z życiem sie uciera 
I raz zwycięża, drugi raz upada, 
Dusza tęsknoty śmiercią obumiera, 
W dziedzinę wiary zwątpienie sie wkrada: 
Pospiesz do krzyża, bo z krzyża jedynie 
Strumień pociehy w dusze twoją spłynie.

Kiedy chcąc zgłębić życia tajemnice, 
Rozum zamilknie na twoje pytania, 
A piekło zwątpień ciśnie b’yskawice 
Jak ostry sztylet, co dusze rozrania: 
Pospiesz do krzyża, bo z krzyża jedynie, 
Jak promień laski wiara w dusze spłynie.

Gdy świat twe drogi różami zaścielę,Z 
Szczęścia urokiem życie rozpromienia, 
By sie boleścią nie stało wesele, 
Byś w  pośród szczęścia nie stracił zbawienia: 
Pospiesz do krzyża w nim nadzieja cala. 
By w  szczęściu dusza wierną pozostała.

Gdy z marzeń złudnych dusza sie przebudzi, 
A w domu twoim boleść sie rozgości, 
śmierć zakołace, a niewdzięczność ludzi 
Jak lodem zmrozi len urok miłości: 
Pospiesz do krzyża ze łzą i westchnieniem, 
A boleść twoja stanie sie zbawieniem.
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i ROZMAITOŚCI

Sensacyjny wynalazek w dziedzinie telefonu 
bez drutu.

P ism a a n g ie ls k ie d o n o s z ą o n o w y m s e n s a - 
n y ju y m w y n a la z k u n a p o lu te le fo n u b e z d ru tu . 
M ło d y in z v n ie r E m il M a ro k , m ie s z k a ją c y w 
M o e d lin g w y n a la z ł a a ra t, p rz y p o m o c y k tó re g o 
b ę d z ie m o ż n a p ro w a d z ić te le fo n e m b e z d ru tu 
r - z m o w y ta jn e i p rz e z n a c z o n e je d y n ie d la te g o 
o d b io rc y , d o k tó re g o s ą s k ie ro w a n e D o ty c h c z a s 
w ie lk ą n ie d o g o d n o śc ią te le fo n u b łz d ru tu b y ło  
to , ż e ro z m o w y m o g ły b y ć s ły sz a n e p rz e z w s z y s t- 
k ie o so b y , p o s ia d a ją c e s ta c je o d b io rc z e . S k u tk ie m 
te g o re d jo n ie m ia ło w  p ra k ty c e ta k ro z le g łe g o z n a - 
e z e n ia , ju k b y s ię te g o n a le ż a ło s p o d z ie w a ć . W y n a­
la z e k z d a n ie m w y n a la z c y , w y w o ła p rz e w ró t w  te­
le fo n a c h p o n ie w a ż p iz v s to so w a n iu n o w e g o w y n a­
la z k u z b /te c z o a s ta ta s ię c e n tra la te le fo n ic z n a , 
o rz y o z e m a p a ra to d b io rc z y i n a d a w c z y s w o im i ro z­
m ia ra m i n ie p rz e k ra c z a z w y k łe g o a p a ra tu te le­

fo n ic z n e g o .
In ż y n ie r E m il M a ro k p rz e d k i lk u  la ty b y i  

z a m ie sz a n y w  s e n s a c y jn y p ro c e s p e w n e g o to w a­
rz y s tw a a s e k u ra c y jn e g o , k tó re tw ie rd z i ło , ż e M a­
ro k n a u m y ś ln ie z ła m a ł s o b ie n o g ę , a b y u z y s k a ł 
s u m ę u b e z p ie c z e n io w ą . S u m a ta . w e d łu g krążą- 

a, (C ią g d a lsz y n a 4 -e j s tro n ie .)
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W łaśn ie ek o ń czy l s ię w ieczó r m u zy czn y w  
d o m u rad cy G ie ro w sk ieg o , &  trze j m u zy cy , k tó­
rzy sch o d z il i s ię tam raz n a ty d z ień , lek a rz d r. 
S y n o w iez , ad w o k at M alew icz i d ram atu rg , d r. 
B ru n o w sk i s ied z ie li w raz z p an em d om u , jeg o 
żo n ą żo n ą i ich eó rk ą p rzy d u ży n a o k rąg ły m 
sto le w p o k o ju jad a ln y m .

S y n o w icz i M ilew icz b y li sta ry m i p rzy ja - 
e ió lm i d o m u , d r. B ru n o w sk i b ra ł u d z ia ł w  d o m o­
w y ch k o n ce rtach d o p ie ro o d k ilk u ty g o d n i. 
P rzed ro k iem w y w o ła ło w ie lk ie p o ru szen ie jeg o 
p ie rw sze d z ie ło , p o w ieść sp o łeczn a . L ecz k u  
zm artw ien iu ty ch w szy stk ich , k tó rzy m u d o b rze 
ży czy li zw ró c ił s ię p ó źn ie j d o tw ó rczo śc i f i lm o ­
w e j. W ied z ian o , że b y ł au to rem sze reg u d ra­
m ató w f i lm o w y ch , w k tó ry ch g łó w n ą ro lę o d­
g ry w a ł n ad zw y cza j p rzem yś ln y d ed ek ty w . B ill 
W eb ste r.

Jak o zn ak o m ity sk rzy p ek zn a laz ł d o stęp d o 
rad cy G ie ro w sk ieg o . N ie ty le jed n ak c iąg nę ła 
g o tam m u zy k a, i le m ło d a i p ięk n a £ L la 
G ie ro w sk a . U siło w a ł w  sp o só b d o ść o tw arty 
p o zy sk ać je j w zg lęd y i zd aw ało s ię p o czą tk u w o , 
że u s iło w an ia jeg o n ie b y ły d arem n e . L ecz w  
a ąg u d w ó ch o sta tn ich ty g o d n i m o żn a b y ło za­
u w aży ć w y raźn ą zm ian ę w  p o stępo w an iu , z ja 
k iem o d n o s iła s ię d o ń H e len a . R o zm o w ę z n im  
o g ran icza ła d o n iew ie lu stó w , z k tó ry ch czasam i 
p rzeb ija ło s;ę s iln e p o d rażn ien ie i ro zg o ry czen ie . 
B ru n o w sk ieg o b o la ło to tem w ięce j, ze n ie u m ia ł 
•o b ie w y tłu m aczy ć tak n ag łe j zm iany . H e len a 
u n ik a ła k ażd e j sp o so b n o śc i ro zm ów ien ia s ię z 
n im w  cz te ry o czy .

D z is ia j b y ła szczeg ó ln ie ź le n astro jo n a . 
A n i jed n eg o p raw ie s ło w a m e d o rzu c iła d o o g ó l- 
m j ro zm o w y , a p rzy n a jm n ie j d o ch w ili, k ied y 
ad w o k a t zaczą ł m ó w ić o w y p ad k u , o k tó ry m w  
o sta tn ich czasach d o ść sze ro k o ro zp isy w a ły s ię 
g aze ty .

„O iw a" f i lm o w a , P au la M u ra tti, p ad la o f ia­
rą k rad z ieży . O b rab o w an o ją z d ro g o cen n eg o 
n aszy jn ik a z p ere ł, k tó ry b v ł d la n ie j k le jn o tem 
n a jb a rd z-e j u lu b io n y m . R o zp acz je j b y ła tem 
w ięk szą , że n aszy jn ik zg in ą ł w śró d d z iw n y ch 
ak o liczn o śd , p raw ie w  je j o czach . S ąd zo no p o­
w szech n ie , że sp raw a zaczy n a s ię w y jaśn iać , 
g d y ż p o lic j i o g ło s iła , że aresz to w an o p o k o jó w k ę 
arty stk i i je j n arzeczon eg o , jak o s iln ie p o d e jrzą 
p y ch o k rad z ież . T eraz zab ra ł g ło s rad ca 
G ie ro w sk i:

—  Z iim u ję s ię ty m  w y p ad k iem , jak o sęd z ia 
ś led czy . D o zak o ń zen ia sp raw y n ie b rak u je n ic 
w ięce j, jak w y n a lez en ie sk rad z io n eg o n aszy jn i­
k a . W iad o m o, że M u ra tti p rzezn aczy ła w y so k ą 
p ag ro i ę d la teg o , k to o d n a jd z ie rze ' Z  sk rad z io n ą . 
D o ty ch czas jed n ak n ie zn a lez io n o n iczego , m im o 
sk ru p u la tn y ch p o szu k iw ań u aresz to w an e j p ark i, 
k tó ra u staw iczn ie tw ie rd z i, że n ie jes t w o n n a . 
M u sim y czek ać , p ó k i p o b y t w  w ięz ien iu n ie sk ru 
szy ich i n ie zn iew o li d o p rzy zn an ia s ię .

—  Z item sp raw a w in y jes t ju ż u sta lon a !
—  O zy w iśc ie . W y p ad ek jes t n ad zw y cza j 

p ro sty . A rty s tk a ro z ło ży ła n aszy jn ik w  b u d u­
arze p rzed lu s trem , ab y g o p o k azać jed n e j z 
p rzy jac ió łek . P ó źn ie j u m ieśc iła g o z p o w ro tem 
w szk a tu le i w ręczv ła ją w raz z in n y m i k le jn o­
tam i p o k o jó w ce M arc ie R y m czak ó w n ie , k tó ra 

m ia ła o d n ieść k o sz to w n o śc i d o sy p ia ln i, g d z ie 
M u ra tti p o s iad a o g n io trw a ły sch o w ek , zam u ro­
w an y w  śc ian ie . D z iew czy n a o d n io s ła je j k lu czy 
k tó ry arty s tk a zaw ies iła p rzez szy ję n a c ien k im 
łań cu szk u . A ż d o ch w ili k ied y —  a sta ło s ię to  
d n ia n astęp n eg o —  zo b aczy ła , że szk a tu łk a jes t 
p u sta , m ia ła k lu czy k p rzy so b ie . Z am ek w  sch o­
w k u n ie b y ł n aru szo n y , a o p ró cz n aszy jn ik a n ie 
b rak o w a ło n ic o p ró cz z ło teg o łań cu szk a sta ro­
św ieck ie j ro b o ty o n iezby t w ie lk ie j w arto śc i. Jest 
rzeczą n iep raw d o p o d o b n ą , ab y jak aś trzec ia o so­
b a m o g ła o b rab o w ać s< h » w ek . S p raw a jes ttem 
b ard z ie j p ro sta , że łań cu szek zn a lez io n o u m ło­
d eg o m ężczy zn y , k tó ry jes t n arzeczo n y m M arty , 
P raw d o p o d o b n ie p o s iad a o n tak że i n aszy jn ik , 
lecz zd o ła ł g o d o b rze u sry ć .

Z d z iw ien i g o śc ie zw ró c il i g ło w y w  stro nę 
H e len y , g d y ta , ro zg o rączk o w an a p rze rw a ła w y ­
w o d y o jca .

—  O jcze ch o c iaż w szy stk o p rzed staw ia s ię 
p o zo rn ie tak , jak to o p o w iad a łeś , m im o to m y­
l isz s ię . Z n am M > rtę o d la t d z iec ięcy ch i w iem  
że n ie b y łab y zd o ln ą d o tak ieg o czy n u . T ak że 
je j ro d z ice b y li u czc iw y m i lu d źm i. P rzez d łu­
g ie la ta m ieszk a li w  o f icy n ach n aszeg o d o m u . 
M arta b y ła m o ją p rzy jac ió łk ą i to w arzy szk ą za­
b aw . S p o ty k a ły śm y s ie często w  o sta tn ich czasach 
i ro zm aw ia ły śm y o w szy stk iem . W iem tak że , że 
jes t za ręczo na z m ło d y m zeg arm is trzem i z ło t­
n ik iem , Jan em K o tliń sk im . Z n a li s ię o d d a­
w n a p rzed staw iła m i g o p ew n ego razu . K o t-  
l iń sk i n ie jes t z ło d z ie jem !

Z ty ch stó w w id ać b y ło , że ży w o o b ch o da ił 
ją lo s to w arzv szk i zab fA W d z iec ięcy ch .

O j iec p o g łask a ł có rk ę p o g ło w ie i rzek i 
p o p r '.y jnc ie ls 'x u:

—  Z an a ! tw ó j św iad czy o d o b rem se rcu - 
k aeh ^ n  ̂H e len k o . L ecz u czm -is łu d zą . N ie p rze ­
czę , że m io d y z ło tn ik i M arta w y w ie ra ją d o b re 
w rażen ie , n ies te ty zo sta ło o n o ro zw ian e w y n ik a­
m i d o ch o d ź* ń p o licy jn y ch . W  d z eń p o o d k ry c iu 
k rad z ieży p d io ja o trzy m ała l is t an o n im o w y 
rzu ca jący p o d e jrzen ie n a Jan a K o liń sk ieg o , 
jak o n a p rzy p u szcza ln eg o w sp ó ln ik a M arty R y m - 
czak o w  n y . Ju i p ro w adz i n a p rzed m ieśc iu 
sk lep ik zeg arm is trzo w sk i i ju b ile rsk i, k tó ry o - 
d z ied z iczy l p o o jcu . P rzy rew iz ji n ie zn a lez io n o 
p raw d z ie n aszy jn ik a , le z zn a lez io n o z ło ty łań­
cu szek . T łu m aczen ie s ię z ło tn ik a , sk ąd p rzy - 
s ed l w  p o s iad an ie teg o łań cu szk a , b rzm i b ar­
d zo n iep raw d o p o d o b n ie .

—  D laczeg o n ie m ia łb y m ó w ić p raw d y ! —  
u p ie ra ła s ię H -len a . —  N a leża ło m u u d o w o d n ić , 
iż k łam ie , g d y tw ie rd z i, że łań cu szek p rzy n ies io­
n o m u d o n ap raw y .

T y  n ie w iesz co tw ie rd z i K o tliń sk i, o d p o w ie­
d z ia ł rad ca . —  W ed le jeg o s łó w w ieczo rem te­
g o sam eg o d n ia i w  ty m  s m y m p raw ie czas ie , 
k ied y M u rH tti sp o strzeg ła b rak sk rad z io n y ch 
k o sz tow n o ść’ , p rzed sk leo em w y siad ła z sam o­
ch o d u jak aś d am a i p r ’ s ita g o , b y n ap raw ił łań­
cu szek . N ie p o d a ła n azw isk a , an i ad resu . P o 
o d b ió r łań cu szk a m ia ła s ię zg ło s ić za k d k a d n i. 
N iep raw d o o o d b n y m jed n ak jes t o p is w y g lądu 
n iezn an e j k o b ie ty . W ło sy m ia ła p o d o b n o n ad­
zw y cza j jasn e p raw i b ia łe , a o o zy g ’ eb o k o c ie - 
m n e. S ąd zę , że p o lic ja m u sia łab y w p aść ła tw o n a 
tro p tak ie j o so b y .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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eych wersy j  miała mu podobno posłużyć ua cele aą- 
ukowe do budowania aparatów i  przeprowadzenia 
doświadczeń.

Oto co mówi inż. Marok o swoim wynalazku: i
„Mój  wynalazek jest zupełnie prosty, jak i 

zresztą większość wynalazków. Ooarty jest prze- ; 
dewszystkiem na zmienności fal. Wysyłanie przez 
radjo i odbieranie wiadomości oparte jest dzisiaj 
na tern, że wiadoma jest z góry długość fali, na 
której odbywa się rozmowa. Bez tego niem- żh- 
wa jest pra *a rad ja. To było punktem wyjścia 
moich doświadczeń i badań.

Skonstruowany przezemnie aparat wysyła 
f  de, które w ciągu sekundy zmieniają długość 
60 tyś. razy. Kużda długość fali posiada swój ! 
numer. ZaczvuHm np. rozmowę na falioznaczo- | 
nej nr. 531. 60 OOO-ej części sekundy fala ta zmie­
nia się dzięki aparatowi specjalnej konstrukcji 
i zostaje zastąpiona f*lą nr. 550. Ta ostatnia 
fala trwa również 60 000 ną część sekundy i zo- 
staje zastąpiona falą innej długości, powiedzmy 
fala nr. 560. Na zasadzie zmienionego zastoso­
wania tych trzech fal odbywa się rozmowa. Fa­
le te zmieniają się zatem, zastępując jedna dru­
gą, 20 tyś. razy na sekundę. Aby podsluchsc 
rozmowę prowadzoną przy pomocy takich apa­
ratów, osoba trzecia musi posiadać aparat nasta- 
winny w7 odpowiedniej chwili, t. zw. w jednej 
60000-t°j czi ści sekundy na odpowiedniej dłu­
gości f-dę. Odnalezienie długości fali i czisu, 
w którym THe się zmieniają jest rzeczą niemoż­
liwą absolutnie. Równa się to prawdopodobień­
stwu wygrania wielkiego losu nu loterj’ . Tajem­
nica telef miczna jest zatem całkowicie zachowa­
na i wszelki podsłuch telefoniczny jest wyklu­
czony.

ynsłazek uczonego jest zupełnie wykoń­
czony i nie wymaga jakichkolwiek _ uzupelaitń- 
Inżynier Marok skonstruował specjalne apara­
ty, które mcgą bjć każdej chwili zastosowane 
praktycznie. Jeneralne próby wynalazku pizepro- 
wadzone zostaną w cią.u najbliższych dni.

I uczeni boją się...

Projekt roentgenizacji mumji Tutankheme 
na istnieje już oddawna. Zmarły lord Carnar­
von odkrywca mumji pragnął przeprowadzić to 
natychmiast po ukończeniu wykopalisk  ̂Upły­
nęło od tego czasu już kilka lat jednakże mu­
mji nie prześwietlono. Historyków egipti logów 
zajmuje przedewszystkiem pytanie, co było po­
wodem śmierci młodego faraona, który jsk wia­
domo zmarł we wczesnym wieku. Lekarzy-spe- 
cjnlistów zaś zastanawia jakich środków używa­
li starożytni Egipcjanie, którzy w tak wspaniały 
sposób balsamowali swoich zmarłych. Sposób 
ten pozwala! im zachować ciała zmarłych do­
stojników w stanie nieuszkodzonym, odpornym 
na wszelkie zmiany klimatu przez całe stuleciu. 
Pomimo takiego dużego zainteresowania ze stro­
ny fachowców, rentgenolodzy nie spieszą się ze 
swoimi aparatami. Może być, że powodem te­
go jest przykry wypadek, jakiemu uległ znany 
angielski rentgenolog R high, do którego w  
swoim czasie zwrócił się lord Carnarvon. K-la- 
igh zgodził się chanie na prześwietlenie mumji. 
W przeddzień podróży, gdy wszyetko było juz 
kompletnie przegotowane Ralaigh nagle za«nit­
rował; choroby nabawił się przy doświadczeniach

z promieniami X. W  parę tygodni zmarł. Śmierć 
ucz mego angielskiego, śmierć C?*rnarvuna i kil ­
ku jeszcze osób, które pracowały przy wykopa­
liskach napełniła zabobonnym lękiem nietylk® 
laików, ale nawet ludki nauki. Lepiej z tajemni­
czą mumją nie zaczynać. W każdym razie na­
leży niezbicie stwierdzić fakt, żo dotychczas 
mimo kilkakrotnych ogłoszeń, mimo wezwań nia 
zgłosił się żaden rentgenolog, któryby chciał 
prześwietlić mumję Tutankhamen^. A przecież 
ogłobz^nia zamieszczono nie u nas w ciemnym 
kraju zabobonów, ale w trzeźwych bez przesą­
dów państwach zachodnich, gdzie analfabetów 
prawie niema. . . . , . .

Rentgenizacja mumij egipskich juz kilka­
krotnie mhia miejsce. Mumje, znajdujące się 
w paryskich muzeach prawie wszystkie są prze- 
świetlane. Stwierdzono przy tej sposobności, że 
wiele chorób, uznanych w naszych czasach za 
„zupełnie nowe8, czy .nowocześnie*, wynika­
jące ze specjalnych zmienionych warunków ży­
cia, czy klimatu, istniały już w starożytnym 
Egipcie.

Drzemiący talent.

Wesoły kącik.

— Pański syn podczas nauki robi wrażenie
zaspanego.

— To może jest właśnie talent, który w  mm 
drzemie.

Fatalna pomyłka.

Gość do kelnera w restauracji:
— Proszę zawołać właścichla, abym mógł 

podziękować mu wyjątkowo miękki i dobry 
befsztyk, który dziś dostałem.

Krlner wystraszony.
— Ns mibiść Boską, niech psu cicho siedzil 

Ja się pomyliłem, bo to był befsztyk dla mego 
! przezuaczony-

Syn marnotrawny.

' — Ani centa już nie dostaniesz! — Od dziś
j dnia dla mnie umarłeś!

— No to d» i mi choć Pieniędzy na pogrzeb. 
Także pochwała.

— Wie mama, nauczyciel chwalił mnie dziś 
przed całą klasą. . .

— Ne może być. Cóz powiedzie.*
-— Powiedział; wszyscy jesteście osły, a Pa­

wełek to już największy.
* » *
Najleprzy patron.

—  J^fcie imię dojecie dziecku!
—  Cyrj^k, kochany kumie.
___ą skądże wam uo głowy przyszło takie 

rzadkie imię! .
—  Ja umyślnie w kelendarzu takiego szaba­

tem. Taki patrou najlepszy bo ma mało ludzi pod 
woja opieką, to lepiej malca dopilnuje.

Co dostanie.
Pewien chłop ubezpieczył swoją posiadłość 

od ognia. Skoro mu agent przyniósł policę, u- 
btzuieczony pyta: , , _ . .

—  A ile ja dostanę, jeżeli mój dom jutro się

—  Przynajmiej tny lata —  cdpowiada agent. 
« *


